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2 Petersburga, Ą Maia,
Od kilku iuź dni doświadczamy przykre- 

go czasu a od 48 godzin deacz nieustanny 
pada. Dla tey to właśnie przyczyny prze­
chadzka publiczna w katorynhofie, która do 
tey okolicy miasta w dniu pierwszym Maia' 
wszystkich prawie mierzkańedw stolicy zwa­
bia, w  tym roku była  , a-i,nadto nieliczna. 
Juz to drugą publiczną zobawę w tym-roku 
ruynuie niepogoda.' W czasie św iąt w ie l­
kanocnych także descz i słota przeszkodziły 
zabawom na kaczętach. Lecz powszechnie 
wiosna tegoroczna dotychczas unas iest nadzwy 
czaynie zimną, i „ad kilka dni w końcu 
przeszłego miesiąca niebyło piękney pogody 
1. t e 1 nawet chociaż b y ły  iasne, niebyłyPiednak 
ciepłe, bo wiatry ciągle wiały od połnocy 1 
Jnlv.m° ' f  ak .te§° zimna, w okolicachstolicy luz pracm ą w polach.
-  Zegarmistrz tuteyszy Schertzinger przed 
kilku iescze Jaty otrzymał od rządu pozwo 
W ,  aby „rządzoną przez' siebie o K r e  
mechaniczną którą nazw ał 0 ,/a e s tr jn q , ro. J

zegrał w  loteryią. Ta piękna i zadziwia­
jąca w swoim rodzaiu sztuka, ocenioną by­
ła  00,000 rubli assygnacyynych i loteryią 
rozegraną została w dniu 00 Kwietnia’ prze­
szłego w sali Filarmoniczney pod okiem JW 
Jenerała G or gołego, pierwszego Policmistrza 
stolicy tuteyszey. Bilet pod Numerem io /q  
by ł sczęshwym. Niewiadomo iescze kto 
iest właścicielem iego, lecz z xięgi pana Szcrt-

w y.ka\ we S1<s> *e przedanym iest w  
Rydze w liczbie i 5d biletów razem.
—  Donosząc niedawno czytelnikom naszym o 
wyysciu drugiego tomu drugiey edycyi Hi 
storyi Rossyyskiey przez P. Karamzina, za­
powiedzieliśmy źe trzeci niebawnie w yda­
nym będzie. W yszedł i u l on z druku i roz- 
daie się prenumeratorom u Xi‘ęgarzy Braci 
Steumn. Tom ten iak i wszystkie, przey- 
rzany 1 poprawiony iest przez samego Au­
tora. Można iescze to dzieło kupić; dotych­
czas cena iest taka iakąsmy iuź donieśli.

WIADOMOŚCI ŻEGLARSKIE.
O kręta z rozmaitych, stron poczynaią za- 

w n a c  do Portu Krunsztadskiego. P0 dzife/j
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t u d z i e ż  n a  p .o k o y  p i z e z   ̂^ j ^ t ó w  w a -  
r o w a n y  m e d a i  =1 c e iń o n y ,  ą p r z y f e m
!<>cvi dlći i z e z b y  y  ■ z w y -C ię ^ t^ ^
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A u g u s t a  D .n a .  s^ vV iel k o s c i  n a d z w y c z a y
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Wych
się rozproszyć prz~ -t

w l A D O M O S C I  z a g r a n i c z n e .
k

F R ABC y I a.
Z Pary fay  id  Kwietnia.

: *^L xs&&ss&psdaie częstokroć iedl,fg o  do d m - 
rozm ow , a Pr^ °  ‘ jakiego k o lw iek  zdarze-g ieg o opow iadam e^a,^ ^  ^
ma, zamienia ę co następuie: Jak
tę- Preekf  L r f i  w ted ia ł do stolicy to- tylko poseł Perjk i  , towarzyszy
teyszey, 1 ^ ^ ’ młoda piękność Czerkieska, 
mu w podroży . parVzanki starały się 
skw apliw e do n o w ^ c i W
w szelkiem i sposobami ^echać w  liez-
tym to zamiarze. Ul̂ bXiL e Cia Azyiatyckie- 
neiii towarzystwie d J t *  ^ 0CilQ tą, w izytą
g o z odw iedzinam i^ w edług
zdziw iony, i po ywsc^ odnich za nieprzy-
z w y c z a i u  narodom ^  s c .w  u d a w a ł  r a zu
stoyną i g ^ a l e  ^  uwagą w  pa-
lednego, ze się ? odw iedzaiący ch go.
truie w  katodą tłómaczem i poka-
Przytem  m ów iąc z . y ^  ^  d ru g ą  p G_
zuiąc palcem to snrzeczac, w  przeko-
C2%ł  się Ẑ ™ ^ ^ a ^ e c b y b n i e  b ę d ą  s i ę  
namuj V ryza J przyczynę tey
fhiey T yPy^ 7 n a c z ó w iCzas dat mstrukcyią 
sprzeczki, r t  inac pięknościom gdyby
.co ma odpowiadać tym p ^  ^  ,y

biyt W tvikT poseł w y szed ł, natychmiast nay- skoro ty i k o  pJ=e y >e j ro2umie-
starsza z zgromadzenia, ' fc.iła tłama-
iąca  się za naypięsm  y pt)Sey rozmawiał?
cza ozięble o czem  macz) niesmiem,p„„i (odpow iedział t ło m -c g  n ^

S ^ ^ T Ł ^ e w u l e  się n igd j o.e-

i l s a  w edług zw yozaiów  sw otey  
, tp^dev z pań oznacza cenę.«— A to 

oyczyzny d ^  P w ed łu g iego taxy  
przedziw nie. • P .^  ^  _  a ta?
p S i s t . o - a  ca m łoda blondynka? -  »Trzy- 

£ ^ - A  ta brunetka?- .T ak ie  tr z y s ta ,.-  A 
ta cokolw iek haróźowana? .Pięćdziesiąt..

No powiedz źe mi
x o w a ł ten szanowny Posei. ™
te°y m ierz, "aypokoru.ey

“ T k " S r  w y m ó w k i  .P o s e ł  k y o u y m . i e y

1 1 - ! ^  ^ £ E
U n i e i m  m v * t  * * * 9

R O Z M A I T O Ś C I .

* * £ * £ » •W oln ość druku  ( z  azienm nu  i —  o  /

ś t r g - i l S
raCyW  wszystkiego rfw/n do gary niewyroci- 
2  W  W eymarze spóyrzała iu ib y ła  z okna,
lecz ie natychm iast zamknięto

W olność druku nie iest lescze dla lwem  

Ców P - y ^ - la^ t?  N t Zyp S o Z aby 
Such Nmmiec niebyt tyle dóyrzałym  ile An- 
gielski i Francuzki, które cieszą Się P

! Ś  u rządni ćy  Pa h-

« ! ,  A l b o t i e m l e t o b S ^ u '  « - T »
m’T n 'ć  drukowania w szelk ich  kłam stw  i

r
zem i w ielk ie mi ludźmi, zu p ełm eb y in aczey  
n ,stepow ali. Nie cierpieliby podchlebstw  

i ał  a sam tvlko ° ło s  prawdy znalazł- 
Ę t t l k  PT y 4 p . S d z i?  Uie.ua woluośc. 
przyganiania, tam pochw ała na żadną me z - 
słuouie wiarę. W Anglii a sczegolme w Lon 
dyni** nierównie iest w ięcey  p łask ich  dzien­
ników aniżeli u nas, (w N iem czech) lecz za 
to tam pisma takowe w edług sw %  ™ê J k  
wistey wartości są traktowane. y 
wzruszy ramionami rozsnucie się i rzuci 
noearda. PU  i F ox  mezwazaiąc na zad e 
rirfpciwko im miesczone w  dziennikach obe- 
F i hvnavmniey się nie zniżyli w  mnienia- 
nf u  pub liczne m- Wolność druku doponiogła  
do ich  w ielkości; przez m ą WIJ _
poznawszy zdanie powszechne umieh K 
rzystać z niego. Taż sama w o d r o ^  
ku czyni sławnem i imiona urzS.dn*t0  

\U :l, Angielskich i  J -
ca łym  sw iec ie . Go zas no j



Ministrów Niemieckich; o tych ledwie tyle 
znaią w sąsiędzkich Państwach Europy, iż 
są na swiecie; nikc albowiem o nich nic na­
pisać ani powiedzieć niesmie, oprócz samey 
pochw ały . Lecz człow iek rozsądny nie 
zważa na te penegiryki, wyszłe z pod pióra 
nayniższego i naypokornieyszego sługi, tak 
iakby ich niebyło.

W  roku 1816 wychodziło w Londynie co- 
dzień oprócz Niedzieli o=m rannych i siedm 
wieczornych gazet, Nadto trzydzieści osm 
dzienników wychodziło w pewne dni w t y ­
godniu. W niedziele dziesięć. Codziennych 
rannych pisemek było  piętnaście a wieczor­
nych 13 ,coo exemplarzy. Liczba prenume- 
ru iących dzień ni ki niedzielne dochodziła 
26,000.—W inne zaś dni 20,000- — A tak w' 
przeciągu tygodnia gazet i innych pism pe- 
ryodycznych 'wychodziło  więcey 4°5°00- —
Dochod z nich przechodził 5ooo f.   Sama
opłata od różnych ostrzeżeń ogłoszeń i t. p. 
sk ładała  summę 2000 f. s.—Rząd ma docho­
du z pism peryiodyczny ch 4:Ooo f. s.—Nad­
to, w prowincyiach drukuie się co tydzień 
s 5o,ooo exemplarzow rozmaitych dzienników.

Lew Dunko.
W  Tower w  Londynie pokazuią żywych 

Lwów, Tygrysów, Lampartów, Panterów i 
innych. Jest tam wiele z tych zwierząt 
których Historyia dosyć iest c iekawą iak 
n. p. Lwica wykarmiona przez sukę i Lew 
syn mleczny Hottentotki i t. p.

Między iunemi iest ogromny Lew Dunko, 
którego pierwiey chowano w zwierzyńcu 
Królewskim. Przywołano razu iednego cieślę 
dla naprawienia czegoś w  klatce tego Lwa. 
Cieśla tak się prze ląk ł ogromnego zwierzęcia, 
iż niemogł wziąść się do roboty. Dozorca 
zwierzyńca wszedł śmiało do klatki i od­
prowadził Lwa w stronę przeciwną; tym 
czasem cieśla począł robotę.

Dozorca baw ił  się z tym zwierzęciem, 
iak z dzieckiem. Nakoniec zmordowany 
usiadł przy nim i zasnął.

Cieśla bespieczny pod protekcyią W illia­
ma (tak się nazywał dozorca) pośpieszał z 
dokończeniem swey pracy  i naprawiwszy 
zepsutą klatkę zaw oła ł  dozorcy aby poka­
zać swą robotę. William  milczał. Cieśla 
zdziwiony tern milczeniem poszedł na dru­
g ą  stronę klatki; lecz przelękniony cofnął

się w tył: Lew albowiem i iego dozorca 
leżóli oba na podłodze i spali. Zawołał cie­
śla raz iescze Williama-, iećz ten spał tak 
twardo, iz go nieusłyszał znowu; za to Lew 
podniósł głowę, a widząc człow ieka prze­
lęknionego, po łoży ł swą łapę  na piersi do­
zorcy a g łow ę na drugą łapę  i znowu za­
snął-

Cieśla przestraszony i niewiedząc co po­
cząć pobiegł do zamku i wszystko co‘ w i­
dział w zwierzyńcu, opowiedział. Natych­
miast zebrało się kilku służących, otworzy­
ło  drzwi sali do zwierzyńca które cieśla 
zamknął b y ł  z przestrachu i tyle na robili 
hałasu iż William  przebudził się. Bynaym- 
niey się nieprzeląkł położenia w które m zo­
staw ał, zd ią ł  zaraz Lwią łapę  z piersi swo­
ich, scisnął ją iak rękę dubrego przyiaciela 
i odszedł.

W  Taborze w  Czechach w  dniu 5 
Kwietnia w wieczór, panowała straszna 
burza z grzmotami b łyskaw icą  i gradem- O 
godzinie 10 da ł  się słyszeć straszny łoskot, 
i nau samym kościołem katedralnym ukaza- 
ła się kala ognista ciemno-czerwona, któręy 
średnica więcey stopy mogła wynosić. Pę­
dzona wiatrem udała się na wschód nad 
dzwonicę i rozsypała się nad dzwonkiem 
wiszącym u okna izby stróża kościelnego; 
uderzyła w izbę i po drócie przywiązanym 
do dzwonka spusciła się. Doszedłszy takim 
sposobem aż do środka w ieży ,-rozdzieliła się 
na trzy pałaiące kule z strasznym łoskotem 
podobnym do strzału z karabinów. Drót 
zupełnie stopniał i droga po którey płynę­
ła  ta rzeka ognista naznaczoną została pa­
smem ezerokiem żołtem, ciągnącem się 
wzdłuż wieży wdęcey iak na ,600 łokci.
— Zmarły niedawno w Londynie Piwowar 
Harwejkotnp zostawił żonę i dziesięcioro 
dzieci. Wyznaczył testamentem swoim ro- 
czney pensyi dla żony 5uoo funtów szterlin- 
gów z dóbr nieruchomych przeznaczonych 
dla syna starszego. Nadto każdy z , synów 
młodszych bierze w  spadku po nim po 
20,000 f. s. Z córek z;fs każda po ro,óoo.— 
Dostatki iego dziwią wszystkich; gdy bo­
wiem w zią ł  się do swego handlu, b y ł  zu­
pełnie ubogi.

w  P e t e r s b u r g u  

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G i ó w n e g o  S a t a k u  JEGO CESARSK1EY MŚCI.


